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I f  sz y s t k o  dla w szystk ich

W  ham burgskiej gazecie znajdu je  s,ę  a r ty k u ł han­
dlow y, w k tó rym  m iedzy innem. o króles polskie... tak
się au to r zG dańska wzglądem  nas w yraził: « Od daw na 
ni m am y odbytu  w Polsce.Zaden kraj me dąży tak  s ta ­
now czo ja k  Polska  do obchodzenia się bez obcych to ­
warów i do sprzedaw ania  ty lko  z a  pieniądze. M iele 
a r ty k u łó w , k tó re  daw niej w prow adzano z G dańska 
do Polski są  dziś zak a za n e , bo albo sa m e , albo ich 
su rrogaty  produkują  się w kraju . T ow ary  osadnicze 
sprow adza W arszaw a bezpośrednio z za  m o rza , a 
n o rtu  gdańskiego używ a z m alem i w yjątkam i ty lko 
do expedjo wania. W praw dzie idą płody polskie do 
G d a ń sk a , ale  sprzedający  usiłu ją ile możności me 
zależeć od kupujących Pon.iwiano J-rt ^ iń b y ^ z  
bezpośrednią am  1 ^ .  ^
ra z  czynią  się pr y p Zil m urze bez pośre-
za  na m ąkę (| 0 \ v  tVin sam ym  czasie p rzy szed ł 
^ s ' u t l  u pro jek t szukania w samej K alkucie z prze- 
skoczeniem  pośrednich n a rodów , sprzedaży polskie-

g ° r a z e t v  zagraniczne m ylnie doniosły , jak o b y  Ko­
ś c i u s z k o  w ostatn ich  IS latach  życia sw ego utrzym y- 
s ci us z ko w oi Z eltnera. Sprostow ała  tę
W “ " l m o ś ć  w pism ach publicznych Pan i \ .  G -  a z 
p 1. \y  x .  poznańskiem . Kościuszko pobicia
G ory w  w* y   , ,ł...o.TLi nołnocnej

go nawet roboty ta m  wykonane by ły ;  co do 
roboty m alarskiej mylną udzieliło wiadomość, 
albowiem o b ra z , którego do zupełnego ukoń­
czenia kaplicy nie dostaje i k tóry  pod ług  j e ­
go doniesienia JP .  Gładysz m aluje juz od 2 
przeszło  lat, przez tegofc m alarza je s t  wyma­
lowany i zwoli władzy, której wyrestaurowanie 
kaplicy w mowie będącej poruczono, ma byc 
w niej umieszczony 111.

D nia i7 b. m. najznaczniejsze w ylosow ane w y- 
n ła ty  Z serji obligacji udzia łow ych  , pad ły  na nastę­
pujące n u m e ia : N. 141,753 w y | ra t z l. d2(l,0°l) ; N.
Ki 106 797 z ł. 50,000; N. 104,136 i 105,641 w y g ra ły  

' po z ł. 30,000; N. 69,875 i 5,116 po z ł. 10,000; N ra 
28,805, 73,816 i 83,682 po 6,000 z ł.

Przuiechali  do W arszaw y.  — B ogusław ski Sta. 2259 
N a lew k i; Borusiew icz lan . 603 B ielańska; G órski be- 
lix  551 D łu g a ; M ostow ski M aciej 603 B ie lań .; S tub ie- 
cki Józef tam że C zaczko w ski Euge. 471 S e n a t . ; J a ­
rosz L udw ik  625 K ozia; W ysocka Jad w ig a  412 G er­
lach ; L ew icki K arol U 0  P iekarsska .

D ziś z ra n a  sto p n i c ie p ła  5 . -—- W c io ra j  w p o łudn ie . 1 ■

mości
N

V 1 * P " -----

zap isa ł córce P an a  Z e ltn e ra ,

ł>dM i tV 'n a 'w i ś l e  m iał być ro z b ie ran y ; ale uznano, ze 
p rzez te  dni m ógł jeszcze pozostać b ezp ieczn ie , d o ­
piero teraz  po odebran iu  w iadom ości z  K iakow a zo

Sta(A?Zm ) a jedno  pismo warszawskie donosząc 
■o ukończeniu restauracji kaplicy w koście e 
X.x. Kapucynów z wyszczególnieniem przez ko­

. P an  p rzy jąw szy  łask aw ie  złozony exem pla z ro- 
m ansn h istorycznego D y m i l r y  S a m o z w a n i e c , udaro- 
w ac raczy ł au to ra  P. B u lh ary n a  kosztow nym  biyla,.- 
tow ym  pierścieniem . .

J. C. M. W. X iąże M ichał m ianow any zo sta ł sze­
fem  głuchow śkiego pu łku  kiryserńw .

G enew ski obyw atel E vnard  m ianow any zo sta ł k a ­
w alerem  orderu S. A nny2 kU szy w nagrodę gorliw ych 
u siłow ań  w spraw ie ludzkości.

^ - ^ d  d. 1 kwietnia wychodzić będzie co ty ­
dzień w  B e r l i n i e  tygodnik  muzyczny pod ty tu ­
łe m  I r is .  Wydawcą P .  Rełłstab .
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W lu ty m  w y s ła n a *  W iedn ia  k u  g ran icy  K ro -  
acii mały oddzia ł  bom bard  jerów i ra k ie tn ik ó w ,  
k tó r y  spo in ie  z innern  w ojsk iem , oczyści ta m ­
te jsz ą  o k o l ie f  od rozbójn ików  coraz śm ie lszych
i l iczn ie jszych .  . ,  T n  c .

P r z y s z ły  w ładzca G re c j i  x iąże  L eo po ld  i>a- 
sk o -K o b u rsk i  , n a jm ło dszy  z trz ec h  b ra c i ,  u ro ­
d z i ł  się d . 16 g ru d n ia  1 7 0 0 ,  a za tem  m e  ma 
je szcze  la t  4 0 .  T a le n t*  jeg o  ro zw in ą ł  w yb or­
n y  n auczyc ie l  H oh nb ąum . Łatw o u c z y ł  s i ę ję -  
zyków i m a t e m a t y k i ,  a już  w L5 ro k u  życia 
rozp o czą ł  n a u k ę  wyższej m a te m a ty k i .  L lu b io -  
n e m i  je g o  n au k am i sa h is to r ja  i um ie ję tnośc i  
w o je n n e ,  oraz h is to r ja  n a tu ra ln a ,  p o d ro zo w a ł  
w ie le  i poznaw ał n ao czn ie  k ra je  i in s ty tu c je .
W z r o s t  m a  w y s o k i ,  p r z y j e m n ą  p o w i e r z c h o w n o ś ć ,

j e s t  bardzo  u p rze jm y  i rad u n ik a  e ty k ie ty .  O d ­
znacza go wyższe u k s z t a łc e n ie ,  rozwaga i dobroć 
s e r c a .  W wojnie  p rzec iw F ran c ji  s ł u ż y ł  w woj. ros .  
Z a ś lu b ien ie  się jego  z x iezn iczka  an g ie lską  Ka- 
r o l in ą  je d y n ą  có rk ą  ówczesnego re je n ta  A n g lj i ,  
o p ie ra ło  się na praw dziw ej m i ło śc i  obojga, a le  
p rzy w ied zen ie  do sk u tk u  tego m a łż e ń s tw a ,  w i­
n ie n  b y ł  u s i łow an iu  n ieboszczyka  k ró la  sa ­
sk iego .  W je d n y m  d n iu ,  to j e s t  6  ̂ l is topada 
1S17 u t r a e i ł  m a łż o n k ę  i syn a ,  a z n im  n ad z ie ­
j e  zasiadania k ied yś  na t ro n ie  ang ie lsk im .  N ie -  
szczęście  to sp raw iło  na n im  w ie lk ie  w raże- 
n ie . "  Chwalono zawsze jeg o  g o sp o d a rn o ść ;  
m o że  A n g lik om  zdaje s i ę , że m a ło  w y d a j e ; 
a l e i  to p ew n a ,  że ,  gdzie idzie o d o b ry  u c z y n e k ,  
tam  byw a tiojny. Można p rze w id z ieć  ze nie 
w szyscy  G recy  będą  z n iego  k o n te n c i ,  a l e , j e -  

S śli ty lk o  p rzez  k i lk a  la t  będ z ie  m ó g ł  u tw ie r ­
dzić  swoje rz ąd y  , w tenczas w p rz y w ią ­
zan iu  ich znajdz ie  ręk o jm ię  bezp ieczeństw a  swego 
t r o n u ,  bo posiada w szystk ie  p rz y m io ty  d o b re ­
go rząd zcy  i w ie ,  że w łasn e  jego  szczęście  n ie ­
o d łącz n e  j e s t  od p o m y ś ln o śc i  na ro d u .

K i lk a  ty s ięcy  tkaczy  wyrobów b aw e łn ia n y ch  
w m ieśc ie  a n g ie lsk ie m  P re s to n  i okolicach po­
d a ło  p rzez  P .  Wood p rośbę  do p a r la m e n tu  o 
za rad ze n ie  ich  n ędzy .  C a łe  ro dz iny  zarabia­
ją  tam  led w ie  po 10 p en ce  p r z e z  d n i  14. I’.

W ood p rz y p isy w a ł to  n ieszczęście  obowiązują­
cym prawom zbożowym. P o d o b n ą  pe tyc ję  po ­
j ą ł  w izbie wyższej b isk u p  z B a th .  :

P ie rw si k u p c y  w M a n c h e s te r ,  H u d d e r f i e ld ,  
H u ll  i in n y ch  miastach poda li  do p a r la m e n tu  
o nadanie  wolności h an d lu  ze w szystk ien i i  nm n -  
k ta m i  po za p rz y lą d k ie m  dobre j  n ad z ie i .

K on su l  j e n e r a ln y  an g ie lsk i  p rzy  cesa rzu  m ar-  
ro k ań sk im  P .  D ru m m o n d  H a y ,  po t r z y m ie s ię ­
czny m  pobycie  w M arokko  p ow róc i ł  do l a n -  
g e ru .  P rzy jm ow ano go z nadzw yczajną  okaza­
ło ś c i ą ,  i 10 ,000  ja zd y  eskor tow ało  mu dla 
h o n o ru .  K ied y  p rz y b y w a ł  do M aro kk o ,  ca ła  
lu d n ość  miasta  w ysz ła  nap rzec iw  n ieg o .  W  
jego  obecności m u sz tro w a ł  cesarz  swoje woj­
sko. W ed łu g  r a p p o r tu  tego  k o n s u l a ,  k i a j  
m a ro k k a ń sk i  obfituje we w szysko ,  a le  lud  po­
g rążony  je s t  w ciem nocie .  C esa rz  m a ro k k a ń -  
skl p o s ła ł  do G ib ra l ta ru  d la  k ró la  a n g ie l sk ie ­
go k i lk a  h y e n ,  lam partów  i psów. N ieporozu- ,  
m ien ia  jego  z rz ą d e m  a u s t r ja c k im  w k ró tce  m a­
ją być  za ła tw ione.

 ̂Dowódzca powstańców w Ind jaćh  n id e r la n d z ­
k ich  S engo t  wraz z c a ły m  orszak iem  zosta ł  
schw ytany  jeszcze w p a ź d z ie rn ik u .  R ząd  n i­
d e r la n d z k i  o t r z y m a ł  tę  wiadomość dop ie ro  w
m arcu  r .  b .  , ,  .

K iaże N o r t h u m b e r l a n d  nam ies tn ik  i r l a n d z k i  

z a p r o p o n o w a ł  z w łasn e j  c h ę c i ,  ażeby  rząd  
z m n i e j s z y ł  p en s je  jeg o  z 27 ,000  f .  s. na  
2 0 ,00 0  f. s.

rancja  3 razy b lokow ała A lg ie r  za panow ania  
L u d w .X lV :  P ierw szy  raz 16 s i e r .  16S2, k ie d y  
u ż y to b o m b a rd je rsk ic h  galjot; d ru g i  raz  rów nie  
j a k  p ie rw szy  pod a d m ira łe m  du O u esn e ,  k ie d y  
m nóstw o mieszkańców w A lg ie rze  u t ra c i ło  życie i 
w szys tk ie  o k rę ty  n ie p rz y ja c ie lk ie  zos ta ły  spa ­
lo n e ,  a 6 Chrześc jan  wolność o d z y sk a ło .  T r z e ­
cia nalconiec b lo kad a  n a s tą p i ł a  r .  1688 pod 
dowództwem m a r s z a łk a  d ’E t re e s ,  k tó ry  10,420 
bom b w y rz u c i ł  na A lg i e r ,  b lisko  dwie trzec ie  
części m ias ta  z z iem ią  z ró w n a ł  i 5 okrę tów  w 
porc ie  sp a l i ł .  A lg ie r sk i  D e y  M ezzo m o ito ,
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k tó ry  j uż  się b y ł  w a l e c z n i e  b r o n i ł  p r z e c i w  d u  
O u e s n e  r o z k a z a ł  f r a n c u z k i e g o  k o n s u l a  n a b i ć  
w  m o ź d z i e r z ,  i t al lowy n a  f lo t t ę  m e p r z y j a c m  
swoicl i  w y s t r z e l i ć ;  p ó ź n i e j  a t o l i  z m u s z o n y  c y*
zawrzeć pokoj .  #

p u ł k  szwajcarski  B l eu l e r a ,  w s ł użb i e  F r a n -  
cii  zos t a jący ,  będzi e  p o s ł a n y  p rzec iw A gic- 
rL i  wraz z 17 i nne , „ i  p u ł k a m i .  Jazda na w y­
p rawę  te  p r ze z na c zo n a  w s ią d z ie  w M a rs y l j i  na
o k r ę t y .  S i e d m  b a t a l j o n ó w  p i e c h o t y  g w a r d j i  i 
4  k o m p a n i e  a r t y l l e r j i  m o r s k i e j ,  p o p ł y n ą  z Ło-  
r e n t  do  T u l o n u  , a z t a m t ą d  k u  A l g i e r o w i .  l n -  
ż e n i e r o w i e  w  M e t z  z a ł o g ą  s t o j ą c y ,  w y r u s z y l i  
do  T u l o n u .  L i w e r a n t  O u v r a r d  , k t ó r y  w c za ­
sie w y p r a w y  F r a n c u z ó w  p o d  x i e c i e m  A n g o u -  
l e m e  w o j s k u  Żywnośc i  d o s t a r c z a ł ,  a p o t e m  -sie­
d z i a ł  w w i ę z i e n i u ,  S ta ra ł  s i ę  i t e r a z  o h w e r u -  
n e k  d l a  w o j s k a ,  k t ó r e  d z i a ł a ć  m a  p r z e c i w  Al

g ie rp w i ^le P .  Se i l l e r e  o t r zy m a ł  p r zed  niin
pierwszeństwo.

A d m i r a ł  f rancuzki  R ig n y  o t r zy ma ł  rozkaz 
udan i a  się n iezwłoczn i e  do S t am bu łu  i czuwania
n a d  i n t e r e sam i .  . TT

W P a r yż u  mówiono , Se su ł t an  o b i e c a ł  t l a-  
l i lpaszy c ó r k ę ,  j eś l i  wy j edn a  k o r z y s t m e j s z
w a r u n k i  p o k o j u .  .

Pięć  t ys ięcy rodzin f rancuzki ch  ma zamiar
popłynąć do Mesy kańsk iego  k r a j u  i za y 
t am osadę.    .

" os  t I T z e ź e n i e .

Cz e g ó ż  u n a s  n i c  p o w i e d z i a n o  ?
Powiedziano u nas:  że t ak ie  t r a jedj e ,  j ak  Szyl-  

l e r  p i s a ł ,  k ażdy  s t ud en t  nap i s ać  może.  (Pa t r z  
Dz i eń .  W ars z. z r oku  1829. )

P o w i e d z i a n o  n n a s :  że d r u k  j es t  n i e p o t r z e ­
b n y ,  b o  G re cy  i R z y m i a n i e b y l i  ś w i a t ł e m i  l u d ź ­
m i  b e z  d r u k u  i p r a s s  d r u k a r s k i c h .  ( P a t r z  Ku- 
r j e r a  P o l s k i e g o ,  k t ó r y  w g r u d n i u  r .  z.  p r z y t o ­
c z y ł  to  z d a n i e  j a k o  o so b l i wo ść  r z a d k ą : )

Powiedz iano  u nas:  że S z e k s p i r  zostawia w ie ­
le do życzenia .  Bardzo wiele  !

K toś '  z boku  się odezwał ,  Że Szeksp i r  b y ł  
ba rba r zyńcem,  k tó r emu  n a t u r a  pewnego t a l en ­
t u  n i e  odmówi ł a .

I n n y  tw ie r dz i ł  (a to wszys tko  w pi smach  p u ­
b l i c znych )  Że o Szy l l e r ze ,  o t ym  nas t ępcy  S z e k ­
sp i ra ,  i wspomnieć  n i e  godzi  się bez  obraże ­
nia  przy  stoj ności .

Co większa:  j eden  z wielce uczonych  mężów 
naszych w y r z e k ł  p r z ed  k i l k ą  dniami :  Że towa­
rzys two warszawski e  p rzy j ac ió ł  n a u k  ov-czy in  
p ę d e m  ob ra ło  Get ego  swoim cz ł on k i em ,  tudz i eż :  
j akoby  p ro t e s tu j ący  się u c z yn i ł  w ie lk i  
zaszczyt  n i e ty lko  towarzystwu,  ale i c a ł emu  
kra jowi ,  sądząc że Get e  n ie  wa r t  byc  cz ł on k i em  
t ego towarzys twa.

N ie zm ie rn i e  d a l e ko  pos t ąp i l i śmy w sztuce  , 
w e st e tyce;  w naukach  ! Każdy to p r zyzna .

Czyż  może być  większy  dowód cywilizacji :* 
Czyż może  być  p iękn i e j s zy  z a s z c z y t  dla k r a ju ,  
j a k  n ie  znać Ge tego  i t ych l u d z i ,  k tó r y m  się 
E u ro pa  d z i w i ,  a k tó r z y  są t a k ' p ł a s c y !  wedle  
wyrazów oWego uczonego męża.

Niechaj  t y lk o  k to  spróbuj e  zwrócić uwagę r o ­
daków na to: że w naukach i umie j ę tnośc iach  
naszych  panu je  s amowładn ie  g ruby  emp i ry zm ;  
że s t rona t eo ryczna  tych na uk  i umiej ę tnośc i  
j e s t  zaniedbana;  że po tr zeba ąię uczyć  filozofji; 
że j edy  nie p r zez  filozofją uksz ta łc i ć  można t eo ­
r e t ykó w w nauce  ; że bez  fi lozoficznej t eo r j i  , 
bez ducha sy s t ematycznego ,  n ie  może się obfejśdz 
prawdziwa nauka .  Niechaj  t y lk o  k to  ośmie l i  
się poruszyć  tę d r aż l iwą  ma te r j ę ,  a na tychmias t  
pow s taną z m ie j s c  swoich uczeni  mężowie ,  i z a­
wo ła ją  j ednozgodn i e :  to ba rbar zyńs two ,  to c ie ­
mno ta ,  to z aka ł a  dla r ozumu  i o świecen i a ,  to 
grozi  n i ebez p i eczeńs twem dla k r a j u ,  grozi u p a d ­
k i e m  p i z e m y s ł o w i ! F a b r y k i  poupadaj ą ;  zginie  
dob ry  byt ;  dla B o g a ,  t r zeba czem prędze j  n a ­
pisać do Wilna ,  do Jana  Ś n i a d ec k i e g o ,  azeby 
znowu s t a n a ł  w obron ie  r ozumu  i świa t ła  !

W te j że  War szawie  j eden  a r t y k u ł  może  cza­
s em na rob i ę  wielk i ego ha ł asu .  Niechs j  t y lko  
k to  n a p i s z e ,  że l i t e r a tu r a  nasza powinna być  
o ryg i na lna ,  po l ska ,  n ie  naś l adowana  z ł a c i ń ­
sk i ch  i f r a n c u z k i c h  wzorów,  ale narodowa , h i ­
s t o ry cz na ! !  Cóż powiedzą  uczeni  l u d z i e ?  Oto,  
że  a r t y k u ł y  t aki e ba ł am u cą  mł odz i eż  szko lną ,  
że  ta ,  czyta jąc n a p rz y k ł a d  K ur j e r a  Po lsk i ego
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uczyć sig nie chce po ła c in ie ,  że się odstręcza
od n a u k ! ! ! _ . .

Wrzawa wzrasta, szerzy sig grzmi i h u c z y ,  
jak  ogromny dzwon w estm insterski na dniu

m ych nie  weźmie za dowód n isk iego ^stopnia 
Łultury u m y s ło w ej?  Lecz myli sig, kto tak są ­
dzi; myl* s '§ rozumiejąc że  w tern, co le k k o m y ­
śln ie j ,  jakby nalegało  poczynamy sobie , cudza 
z łoś liw ość  nie  upatrzy prędzej czy później s łu -j o o  - j  . . , . • z łoś liw ość  nie  upatrzy prędzej czy pozuit

św iątecznym , j e ś l i  kto popierając zdanie sw j , do naś miewania się z nas powodu,
powie: że n ie  w szystk ie  w iersze naszych ,sla „  i . j ----- : —<jkie- Niechaj tylko za parę lat dowcipniś jaki, wep'

S p r z e d  nie  w ielą  la ty  źm ie  do rąk d z i s i e j s z e  dzienniki warszawskie ! !
. Czyż znowu me powie: , ,z e  Europa i wieko u nas zostać stawnym  V-"‘J r , 7 . ., • dziewiętnasty zatrzym ały się przed rogatkami

wnych k lassycznych  wierszopisów są poety  
mi wierszami; tudzież, :c ‘
zbyt prędko można b y ło  u ..a* - 7 * " “ “  dziewiętnasty zatrzym ały s ,ę  p.
i w ie lk im  geniuszem  poetyckim; Że teraz o r„ awik iem i ? A przynajm nićj: czyż nie bg-
mo z większą przychodzi trudnością , Że: teraz ^  m la ł  spravvied l iwcgo powodu k u w yrzecze -
trzeba konieczn ie  pisać 1̂ pracować 1 .y  f» ^  takicg0 ?dania , je ś l i  przeczyta niektóre
i nieustawać w p r a c y ,  żeby  zostać s ław nym . . . . . . .  . . . . . .  , 0
„O tó ż  to j e s t , ,  — wołają ci sławili ludzie ,  „ ty m  
sposobem ginie sława narodu. Chcą nas po- 
n iem czyć.  Parodjuimy Wertera ; śm iejm y sig 
z jego p ła czu ., ,  A teatr narodowy idąc w poinoc 
obrażonej sławie narodu w ystaw ił parodją W er­
tera, śm ia ł się z największego dzieła  Getego;  
i  wszystko b yło  dobrze. 1 tym sposobem pod­
n ieś l i  z upadku w yszczerbioną reputację p o l­
sk iego  kraju!

T e  w szystk ie  opinje, te vrszystkie artyku ły ,  
te  m axym y, sądy i przesądy, stanowią c a ło ś ć ,—  
całość  harmonijną, sys tem s godne pojęć dzi­
siejszych. Czegóż u nas nie powiedziano ?

A le  teraz, zważmy co o nas powiedzą ludzie  
którzy umieją lepiej cen ić  owoce cywilizacji 
naukowej i e s te tyczn ej,  przez 18 wieków ró- 
żnemi kolejami w Europie kształconej ?

Na ten sąd p ostron n y ,  na tę starę Europę  
żadnego względu nic mamy. Tak jak ci co na 
k red y t  piją, nie  liczą k resek  , które za każdo-  
razowem w ychylen iem  k u b k a ,  u s łu żn y  kar­
czmarz kredą wykreśla na tablicy  , i ow­
szem  przydaje więcej niżeli rzeczyw iście  w y­
pili;  tak samo i my w sądach i zdaniach na­
szych n ie  l iczy m y  tych k resek  pośm iechu,  
które zagniewany duch oświaty europejskiej  
k reś l i  z t y ł u  za nami, w głęb i  scen y ,  na obszer­
nej tablicy  naszego literackiego bankructwa!!

Zdaje-li sig nam, że tego co teraz p iszem y,  
co czy n im y , n ikt zagran icą ,  albo i u nas sa-

a r ty k u ły , w n ie k tó r y ch  d z ien n ik a c h  tu te jsz y ch  ?

Obwieszczenie. -— Na mocy rezolucji prezesa try­
bunału cywilnego Iszej instancji wdztw a krakows. 
z d. 12 marca 1630 r. do Nru 601 udzielonej, pod­
pisany pełnomocnik sukcessorów ś. p. T eodara.D y­
bowskiego zawiadam ia publiczność, iż termin do 
ure-^nlowania hipoteki dóbr Stempocic z attynencją 
Gipowka w powiecie szkalbmirskiin województwie  
krakow. leżących , oznaczony jest na 30 kwietnia r. 
b. 1630 , ktoby uważał mieć jakie prawo hypotecz- 
»e do tychże dóbr; ma się staw ić przed rejentem  
M iszkowskim w Kielcach urzędującym i wnioski sw o­
je do protokulu podać pod zygorem prawa. — Kielce 
dnia 13 marca 1830 t .  — Fran. Aowakuwski patron.

N auczyciel opatrzony w chlubne św iad ectw a, zy- 
rzvsobie weiśdź w obowiązki przysposobienia uczniów  
do klass w yższych , lub dawania ilauk początkowych  
w mniejszym wieku będącym ; potrzebujący raczą 
złożyć  adress w redakcji Kurjera Polskiego.

Polonez na Piano-Forte skomponowany i ofiaro­
w a n y  w  d n i u  imienin W. JPanu Józefowi Bielawskie- 
rnn przez Ł. B . ; cena zt. I. Walc na Piano-Forte 
przez W. JPana T. Ł . , w yszły  w składzie muzyki 
K lukowsąiego ; cena z ł. I.

Apteka z wszelkieim  utenselianu , z domem mu­
r o w a n y m  o piętrze wraz z szpichrzem, w wojewódz­
twie mazowieckiem a w m ieście obwodowem exystu- 
ją c a , je®* z  wolnej ręki do sprzedania. W iadomość 
w składzie materjałów aptecznych i farb malarskich 
Pana Galie przy ulicy Senatorskiej w domu N. 467.

Podpisany ma zaszczyt polecić się szanownej pu­
bliczności z świeżo nadeslanemi w komiss sza la­
mi i chustkami francuzkiemi których za mierną cenę na­
być można w  handlu przy ulicy Orlej pod Nr. 74"! 
w W arszawie. — Barach Hertzfeld.
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